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WIĘCEJ KATOLICYZM U

D ziałacze nasi, p racu jący  w akcji katolick iej, często skarżą 
się na brak uśw iadom ionych i w yrobionych  katolików. Oni kon- 
s.tatuj4 fakt, my zaś w spółczu jąc im Całym sercem  pokażmy wśród 
różnych przyczyn tę, która —  zdaniem naszym —  najbardziej 
i zasadniczo na ten brak wpływa.

Lud nasz, jest , wiadom o, relig ijny . Kapłani w pracy  gorliw i. 
Mimo to w yrobienia katolickiego brak. Głównym  powodem  tego 
braku, to duch i charakter pracy  naszej duszpasterskiej, która 
je s t  w ięcej r e l i g i j n ą  i d e w o c y  j  n ą,  n i ż  k a t o ­
l i c k ą .  Ten to duch re lig ijn o-dew ocy jn y  sprawia, że katolicyzm  
w duszach w iernych nie jna w sobie tęgości, jest 'blady, anem iczny 
i chw iejny. Niema i nie może w sobie posiadać tyle isił do walki 
ze złem, bo nie wytryska, jak  należy z m odlitw y K ościoła , i nie 
w ychow uje go, jak  trzeba, życie K ościoła . W ystarczy tylko zamknąć 
niektóre źródła, skąd b ije  m odlitw a K ościoła , lub zastąpić mo­
dlitwę K ościoła  prywaitnem nabożeństwem , żeiby zaraz zm niej­
szyła się siła w ychow aw cza katolicka K ościoła  i tw orzyć się zaczęła 
dew ocja. W ystarczy z sumy para fja ln ej usunąć śpiew y liturgiczne 
łacińskie, a w prow adzić śpiew y polskie, w ystarczy nieszpory ła­
cińskie zam ienić na polskie, lub je  zastąpić litan ją do Matki Bo­
żej, lub Serca Jezusow ego, aby elem ent dew ocyjny brał górę nad 
katolickim . Bo bez um niejszenia katolicyzm u, tego, co ma charak­
ter katolicki nie można zastąpić tern, co jest partykularne ,z. na­
tury. K ościół swej kątolickości bron i, między innemi. i przepisam i 
o języku, i o śpiewach litu rg iczn ych ; ograniczanie ich  jakiekolwiek, 
czy zamiana ich na własną rękę o s ł a b i a  d z i a ł a n i e  
k a t o l i c k i e  K o ś c i o ł a  w duszach w iernego ludu, który 
się przez to dew ocjonu je. N iech ta dew ocyjność ludu będzie, ona 
je s t  jego  energją, najpiękniejszym  kwiatem jego  uczuć, n iech w y­
pływa z K ościoła , a le niech nie z, a s t ę p u j e  m o d l i t w y  
K o ś c i o ł a .  O c  v de' noviność nndnieca i zasnakaia u o 7.11-
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c i a relig ijne, to m odlitw a K ościoła tw orzy i w yrabia  m ocne ty­
py katolickie, tak potrzebne dla dzisieejszej A k cji K atolickiej.

W szelka pobożność prywatna to głos człow ieka do Boga. Tym 
głosem  człow ieka do Boga przeładow ana jest nasza społeczna 
i osobista re lig ijn ość . Jak M arty krzątam y się około „bardzo  wie- 
la “ , aleć jednego nam nie dostawa, m ianow icie abyśmy, jak  M arja, 
trw ali u nóg Chrystusa, zapew niając sobie lepszą cząstkę. Jak 
M arta w olim y n a s z ą  czynność służenia Bogu, n a s z  s p o ­
s ó b  podobania się Jemu, n a s z  r u c h  ku Niemu, aniżeli 
żeby O n  m ó w i ł ,  O n  d iz i a ł a ł i Q n p r z e m i e ­
n i a ł .  P r z e ł a d o w a n i e  życia re lig ijn ego  n a s z e m i 
m odlitw am i, n a s z e m i praktykami, n a s z e m i nabożeń­
stwami, tw orzy pobożność l u d z k ą ,  pobożność M arty, dew o­
cję , którą tejże M arcie w yrzuca Chrystus. Chwaląc zaś M arję 
Chrystus uczy, aby pobożność nasza opierała się na kontem placji 
Słowa P rzedw iecznego1), na słuchaniu, co Chrystus m ów i2), na 
przyjm ow aniu  tego, co daję. Gdzież tedy jest ow o miejisce gdzie, 
jak  M arja, m ożem y trw ać u nóg Chrystusa i słuchać, co On m ów i? 
Tern m iejscem  —  t o  p a r a f  j a l  n a  m s z a  u r o c z y s t a ,  
t o  u d z i a ł  w  t a j e m n i c a c h  C h r y s t u s o w y c h  
K o ś c i o ł a  —  t o  m o d l e n i e  s i ę  J e g o  m o d l i t w a ­
m i ,  t o  ś p i e w a n i e  J e g o  ś p i e w a m i ,  t o  p r z y ­
j ę c i e  w s i e b i e  ż y c i a  C h r y s t u s o w e g o ,  i d ą ­
c e g o  d o  n. a ,s t y l o m a  z n a k a m i  l i t u r g i c z ­
n y c h  o b r . z ę d ó w .  W  m odlitw ach K ościoła , w Jego litu rg ji 
niema działania ludzkiego i niema treści ludzkiej, tam je s t dzia­
łanie Boże i treść Boża i d latego udział ludu w m odlitw ach, spra­
w ach i litu rg ji K ościoła  tw orzy z n iego l u d  B o ż y ,  l u d  
n a b y c i a 3). Oto m aterjał, z którego A kcja  K atolicka może 
m ieć atletów  spraw y katolickiej. Życie z K ościołem  da im m ocne 
posiadanie prawdy, i tęgość życia nadprzyrodzonego —  w yrobieni 
w najlepszej szkole C hrystusow ej: w m odlitw ie i życiu liturgicz- 
nem K ościoła  będą prom ieniow ać zwycięską siłą w w alce z „K s ię ­
ciem  tego św iata" i je g o  sługam i. X . H. Nowacki.

^-dS^ v -dN»/ '*-dS»1' '•-ds^

SPIRITUS DOMINI
(Dokończenie)

Msza Sw. w  sam  dzień Zesłania .Ducha Sw. zaczyna się tajem - 
niczem i słow y, zaczerpniętem i z księgi M ądrości (I. 7 ). Ten

1) „Na początku było Słowo", św. Jan I, 1.
2) „Mów Panie, bo słucha sługa Twój". Genezis III. Rozdz. II. 1.
3) List I św. Piotra. Roz. II, 9.
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In troit należy do najpiękniejszych  m elodyj g reg or ja ń sk ich ; tyle 
w  nim m ocy, m ajestatu i św iętego entuzjazm u. Ten kto pisał te 
neum y m usiał być sam pod działaniem  D ucha Świętego. K ardynał 
Schuster m ówi w swym „ L i b e r  S a c r a m e . n t o r u  m“ , ko­
m entując teksty Mszy d z is ie jsze j: „W iadom o, że teksty B rew ja- 
rza i M szału są przyodziane w bogatą szatę m uzyczną. Otóż jak  
ten, ktoj.y chce zakosztować w  całej pełni piękności jak ie jś  
opery, nie ogran iczy  się do przeczytania libretta, iecz musi usły­
szeć i muzykę, i zobaczyć inscen izację  danego utworu, —  tak też, 
aby odczuć całe piękno, ^rozum ieć ducha litu rg ji, poznać potęgę 
je j działania na duszę ludu chrześcijańskiego, trzeba ją  u jrzeć 
w  intagralnera wykonaniu, w całym  przepychu je j rodzim ego oto­
czen ia : architektury, szat kapłańskich, cerem onij, a nadewszyst- 
ko śpiewu gregorjańsk iego, który je s t je j duszą".

„ S p i r i t u s  D o m i n i  r e p l e v i t  o r b e m  t e r r a . -  
r u m “ : Duch Pański napełnił okrąg ziemi, a Ten4), który w szyst­
ko ogarnia, ma znajom ość głosu, A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja ".

Słowa te prorocze dziś się  spełniają. Salomon stosow a> je  do 
stw orzenia m atefja lnego, na którem  m ądrość Stw órcy zostaw iła 
swe ślady —  v e s t i g . i a  C r e a t o r i s  - K ościół zaś stosu je  
je  do porządku nadprzyrodzonego, do którego nas podnosi łaska 
Ducha Świętego. PraW da Boża dotarła do krańców  ziemi, i ośw ie­
ciła ludy, siedzące w ciem nościach pogaństw a, tak że dziś, po 
19-tu wiekach chrześcijaństw a, dzięki znajom ości katechizmu, 
dziecko 10 -cio  letnie w praw iłoby w  zdum ienie m ędrców  starożyt­
nej G recji.

„S  c i e n t i a vo c  i s“  —  „znajom ość g łosu " —  może s ię  od­
nosić do daru języków , danego dziś Apostołom , a także w  zasto­
sow aniu wnętrznem  może oznaczać, że Duch Sw. rozum ie jak  nikt 
tajem ny głos duszy ludzkiej, zw racający  się do N iego, —  a rozu­
mie ją  nieraz lepiej, niż one same siebie. W szak m ów i A postoł, że 
Duch Sw. m odli się w nas „jękiem  niew ym ow nym ".

Psalm  introitow y (6 7 -m y ): „ E x s u r g a t  D e u  s “  je s t  bo­
daj na jtrudn iejszy  do zrozum ienia z całego Psałterza. K ośció ł w y­
brał go na dzisiejsze święto zapew nie dlatego, że opisu je on zw y­
cięski pochód Arki Przym ierza z góry  Synai przez puśzczę w or­
szaku zdum iew ających  cudów  aż do krainy obiecanej i na górę 
św iętą Syjon, skąd Pan zakrółu je nad całym  światem. Tu już Król 
Prorok  w upojeniu  uniesienia —  i n m e n t i s e x c e s s u —  
(w iersz 28) w idzi w yżej i dalej, poza ciasne gran ice pańsitwa 
Izraelskiego, i opiew a panow anie Boga Jedynego nad światem 
dusz, —  co je s t  dziełem własnem  Ducha Świętego. Jesteśm y 
w  bazylice św. P iotra5), który pierw szy otw orzył podw oje K ościo ­

•') Wujek tłomaczy za Vulgatą t o  (hoc); ale najnowsi egzegeci wi­
dzą tu przeoiczenie św. Hieronima, który zapomniał, że po grecku 
t o  p n e u m a  (Duch) jest rodzaju nijakiego, podczas gdy łaciński 
„Spiritus", tak jak polski „Duch",są męskiego.
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ła wszystkim  narodom  po zesłaniu Ducha Świętego. M ajestatycz­
na kopuła M ichała A nioła, ze swem TU ES PETRU S, tym doku­
m entem erekcyjnym  K ościoła C hrystusow ego, je st jakby sym bo­
lem tego „ O r b i s  t e r r a r -u m“ , napełnionego dziś przez 
T rzecią  Osobę T ró jcy  Przenajśw iętszej.

Kollekta dzisiejsza je s t  jedną  z najpiękniejszych  M szału Rzym­
skiego, ale też jedną z najtrudniejszych  do oddania w innym  niż 
łacina języku. O. A ndrasz T. J. napisał o niej cały artykuł6) i dość 
się nabiedził, aby oddać chociażby ten jeden  zw rot: „ r  e c t a
s a p e r  e“ , który zawiera najw ażniejszą część każdej k lasycz­
nie zbudowanej kollekty: p o s t u  1 a t i o, czyli prośbę o ow oc
tajem nicy, którą w  danym dniu obchodzim y. Otóż owocem  Zesła­
nia Ducha Świętego ma być dla nas owo „r  e c t a s a p e r  e“ , 
ikstóre różni różnie tłumaczą, a nikt nie potra fi dotąd oddać nie 
m ów ię ju ż  lapidarnej je g o  św iętości, ale dokładnego znaczenia 
tych dw óch prostych  łacińskich  słów , które oznaczają rozm iłow a­
nie ,się, zasm akowanie w tern, co szlachetne i p ra w e ; drugą prośbę 
„ e t  e j u s  s e m p e r  c o n s o l a t i o n e  g a u d e r e “  
nietrudno p rze łożyć: „da j nam... jego  pociechą zawsze się w ese­
lić " . W szak Duch Święty zwan jest „P arakletem ", t. j. P ocieszycie­
lem, „ D e u s  t  o t i u s c o n .s o 1 a t i o n i s“ , jak  m ówi Sw. 
Paweł. (II. Kor. I. k .).

Lekcja z dziejów  A postolsk ich  jest czysto historyczna i podaje 
opis w ielkich wypadków, których  w idow nią był dzisiaj W ieczernik  
jerozolim ski, tych „w ielm ożnych  spraw B ożych", jak  trafn ie nasz 
W ujek  przekłada „m  a g n a 1 i a D e  i“ . Cztery są głów ne w y­
padki w  dziejach ludzkości, m ówi Dom G uerenger: stw orzenie 
człow ieka i pow ołanie go do życia  nadprzyrodzonego, które ma 
na celu osiągn ięcie Boga w widzeniu b łogosław ionych  (v  i s i o 
b e a t i f i c a ) .  W cielen ie .Słowa i związane z niem  odkupienie 
grzesznego rodu A da m ow ego ; Zesłanie Ducha Św„ a w reszcie Sąd 
Ostateczny. Lekcja ta uczy nas, że skupienie i m odlitw a, gorące 
nabożeństwo do N ajśw . Panny, obecnej w W ieczerniku, posłuszeń­
stw o O jcu Św., następcy św. Piotra, zgoda i m iłość bratnia są 
nieodizownemi warunkam i otrzym ania tego Ducha przyw łaszczenia 
na Syny B oże : s p i r i t u s  a d o p t i o n i s ,  który nas w ią­
że w jedną w ielką rodzinę chrześcijańską.

Graduał, złożony z dw óch w ersetów  i trzech (bo czw arte od­
rzucane na koniec Sekw encji) A lle lu ja , należy do najpiękniej- 
szych w repertuarze gregorjańsk im :

„V  e n i  S a n c t e  S p i r i t u s ,  r e p i e  t u o r u m  
c o r d a  f i d e l i u m  e t  * u i s  m o v i s i n  e i s  i g n e m  
a c c e n d e“  —  Przybądź Święty Duchu, napełnij serca Tw ych 
wiernych i T w oje j m iłości ogień w nich zapal"... W ezw anie to ma 
być śpiewane na klęczkach. Prawdę m ów iąc, rubryka ta jest pra­

r‘) Gdzie na dziś naznaczona jest w Mszale rzymska Stacja. 
e) „Misterium Chrlsti" r. 1930, Nr. III.
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wie zbyteczna, gdyż kolana same się uginają na te cudne słowa, 
przybrane w m elodję tak mocną, tak błagalną, a pełną niew ysło- 
w ionej m iłości!

A  cóż pow iedzieć o sekw encji „V  e n i S a n c t e“ , która 
je s t  jakby rozw inięciem  m yśli, zaw artych w G raduale? N adaje 
ona D uchow i Świętemu najczu lsze, najpiękniejsze nazwy i prosi 
T ego, który jest Zdrojem  ożywczym , Ogniem ogrzew ającym  
i ośw iecającym , M iłością niestw orzoną, O jcem  ubogich, Daw cą 
w szechdarów , słodkim Gościem  dusz naszych, —  aby przybył, roz­
płom ienił, rozjaśn ił, obdarzył, pocieszył, oczyścił i zamieszkał 
w nas:

V  e n ; j . . .  V  e n i l .  V  e n i . . .

W ielka istn ieje n iepew ność co do autora tej cudnej seKwencji. 
N iem cy, w ysuw ają Herm ana Kontrakta, m nicha z opactw a Rei- 
chenau, m alow niczo położonego na w ysepce jeziora  Bodeńskiego 
( +  1054); A n g licy  —  Stefana Langtona, arcybiskupa K antuaryj- 
sk ieg o ; Francuzi —  królla Roberta P obożnego; W łosi w reszcie 
przypisu ją  autorstw o papieżow i Inocentem u III (1198), który tę 
Sekwencję w łączył do Mszału.

My zaś pójdźm y za radą bezim iennego autora „N aśladow an ia" 
„N ie  pytaj, ktoby to pow iadał, lecz zważaj na to, co pow iedziano". 
(I 5.).

E w angelja  zapisana ,u św. Jana w rozdziale X IV  jest w yjęta 
z pożegnalnej m ow y Chrystusa Pana przy O statniej W ieczerzy 
i mówi o m i s t y c z n e m  z a m i e s z k  a n i ti T r ó j fc y  Ś w i ę ­
t e j  w d u s z y  m i ł u j ą c e j .  Ten Duch, którego p rzy jście  „od ­
nawia oblicze ziem i", odnawia i oblicze duszy ch rześcija ń sk ie j: 
zam ieszkał w niej w zaraniu je j życia przez Chrzest Święty i —  
o ile Go nie w ygra ła  przez grzech —  mieszka w  n iej i nadal. 
A le tu jest m owa o innem, jeszcze pou fn iejszem  zjednoczeniu  
duszy Bogu poślubionej z C hrystusem -O blubieńcem , węzłem  zaś 
tego zjednoczenia je s t  w łaśnie Duch Święty. P rzecudnie pisze 
o tern S. E lżbieta od T ró jcy  Św., Karm elitanka z D ijon  ( 4  1906), 
której mudlitwa „O  Dieu, Trin ite que j ‘adore“  doczekała się ko­
m entarza w postaci ślicznego tom ika O. V andeur O. S. B.8)

Dalej m ówi tu Zbaw iciel, iż zostaw ia nam pokój s w ó j: „N ie  
jako dawa świat, ja  wam da ję". I ciągnie dalej, z m acierzyńską 
praw ie trosk liw ością : „N iech  się nie trw oży serce wasze, ani 
się lęka". I zapow iada nam zesłanie Ducha Św. Pocieszyciela , któ­
ry nas wszystkiego nauczy i przypom ni nam wszystko, cokolw iek 
nam Chrystus powiedział.

A ntyfona  na O fiarow anie wzięta jest z tego sam ego psalm u 
67 c o  I n t  r  o i t. D a w i d  p r z e p o w i a d a  w n i m  z e s ł a n i . e  
D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  którego zadaniem  będzie utw ierdzić w ser­

7) Autorstwo Tomasza z Kempis jesx więcej niż wątpliwem
s) „Elevations sur les prieres de S. Elisabette de la Trinite".
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cach w yznaw ców  Chrystusa naukę i przykłady J e g o : „ C o n ł i r m a  
h o c D e u s  ,—  U m ocnij to, Boże, coś w nas spr awił, z św iątnicy 
Sw ej, która je s t  w Jeruzalem ; Tobie królow ie o fia ru ją  dary, A lle ­
lu ja ". Sw iątnicą tą  je s t  W ieczernik, ten pierw szy k ościo ł chrze­
ścijański, położony na górze Syjon, w samem sercu miasta św ię­
tego, a królam i są w ierni Chrystusow i —  g e n s  s a n c t a ,  r e g a ­
l e  s a c e r  d o t i u m —  w których Duch św. zapieczętuje (to  bo­
w iem  znaczenie m a słow o greckie, które W uegeta tłom aczy przez 
c o n f i r m a  =  utwierdź, um ocn ij) przynależność do Chrystusa 
i synostw o w nich Boże.

Sekreta prosi Pana, aby pośw ięcić raczył złożone na ołtarzu 
dary, i serca nasze ośw ieceniem  Ducha Świętego o czy śc ił: „M  u- 
n e r a  o b i a t a  s a n c t i f l c a ,  e t  c o f d a  n o s t r a  S.an.c.t.i 
S p i r i t u s  i 11 u s t' r ą t' i o n e e m u ‘ n d a “ . Duch Święty bowiem  
jest Duchem  m iłości, a w ogniu m iłości wszystkie zmazy dusz 
naszych topnieją  jak  śn ieg na słońcu. Czyż nie rzekł Jezus do 
M arji z M agdali: „W iele  je j  przebaczono, iż w ielce um iłow ała?" 
(Łuk. VII. 47 ).

P re fa c ja  dnia tego raduje się, iż Chrystus „k tóry  wstąpił nad 
wszystkie niebiosa i siedzi po praw icy  O jca, w ylał w tym dniu 
h o d i e r n a  d i e  —  obiecanego Ducha Świętego na synów przy­
sposobien ia" : „ Q u a p r o p t e r  p r o f u s i s  g a  u d i i s  t o t u s  
i n  o r b e  t e r r a r u m  m u n d u s  e x s u l t a t “ . Te niezrów nanie 
piękne słowa są w prost niem ożliw e do przetłóm aczenia. Jest to —  
jak  m ów i X . Korzonikiewicz -— „pleonazm  radości i wesela, zaklę­
ty  w cizarowne słow a... k tóre dźw ięczą jak  w spaniały koncert 
dzwonóiw rozkołysanych św iąteczn ie". Dziwna rzecz! W  P re fa c ji 
żadnego innego święta, —  ani N arodzenia, ani Zm artw ychw sta­
nia, —  nie wzyw a nas K ośció ł do takiej radości, jak  w łaśnie 
w dzień Zesłania Ducha Świętego. Czy to dlatego, że K rólestw o 
Boże je s t „ p a x  eit g a u d i u m  i n  S p i r i t u  S a n c t o " ?

R adujm y się zatem w  Duchu Świętym, i n iechaj „w  niesieniu 
radosnem  św iat cały  aż do ostatecznych swych gran ic weselem  
w ielkiem  się w eseli". T o radosne upojenie jest poniekąd cechą 
działania Ducha Św iętego; już przy pierw szej P ięćdziesiętn icy  
m ieszkańcy Jerozolim y pytali m iędzy sobą, czy A postołow ie nie 
są „pełn i m oszczu "? (Dz. A p. II. 13). Radość, m ówi Dom M orin 
O. S. B. —  nie jest sama w sobie cnotą, ale jest ow ocem  cnoty, 
i to najprzedn iejszej ,z cnót, bó m iłości. To m iłość w posiadaniu 
przedm iotu swego, a m o r f r u e n s ,  o którym  często wispomina 
św. A ugustyn. A  że D uch św. jest M iłością , nic w ięc dziw nego, 
że radość czyli wesele jest jednym  z jego  1 2 -tu ow oców .

A ntyfona  do K om unji w zięta jest z E w angelji dnia tego : 
„ P a c t u s  e ,s t r e p e n t e  d e  c a e l o  s o c u' s“ , która porów nuje 
Zesłanie Ducha Świętego z szumem w iatru gw ałtow nego, podczas 
gdy w Postkom unji ciche i dobroczynne działanie jeg o  przedsta-
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wionę jest jako rosa orzeźw iająca, która użyźnia skalistą i ja łow ą  
glebę dusz ,n aszych : „ C o r d a  n o s t r  a... s u i  r o r i s  i n t i m a  
a s p e r s i o n e  f e c u n d ‘a t“ .

Przez cały tydzień św ięcim y potem P ięćdziesiątn icę N ow ego 
Przym ierza. Codziennie czytam y w lekcjach  m szalnych o cudow - 
nem działaniu Ducha św. w pierw otnym  K oście le : św. P iotr otw ie­
ra podw oje jego  poganom  w osobie Rzym ianina K orn elju sza ; P iotr 
i Jan bierzm ują now oochrzezonych  m ieszkańców S am arji; F ilip  
D jakon naucza w tern m ieście; prorok  Joel op isu je nam cuda przez 
tegoż Ducha zdziałane. Ewamgelje tej uroczystej oktawy są prze­
ważnie wzięte ze św. Jana i mówią nam o m iłości boskiego Zba- 
wiciella, która nam się ob jaw ia  pod najpiękniejszem i obrazam i: 
dobrego Pasterza, cu dotw órcy  uzdraw iającego nasze niem oce, 
św iatłością, która przyszła na św iat i św ieci w ciem ności. Codzien­
nie rozważam y pod różnemi obrazam i ukryte działanie Ducha 
Świętego w uśw ięceniu ciała m istycznego Chrystusa i śpiewam y 
przy każdych nieszporach hymn „V  e n i C r e a t o r “ .

Poniew aż K ościół p ierw szy udzielał w W ilję  Z ielonych  Świą­
tek Sakramentu Chrztu św. tym  katechumenom, którzy dla choro­
by lub innej słusznej przyczyny nie m ogli go przy jąć na W ielka­
noc, przeto w iele m odlitw , śpiew ów  i czytań odnosi się w litu rg ji 
tej uroczystej .oktawy do now ochrzceńców . W  Środę, P iątek i So­
botę przypadają Suche dni letnie, a ze Mszę św. sobotnią kończy 
się czas W ielkanocny: „e  x  s p i r a t t e m p u s  P ‘a ś c ' h a r e “ .

Tyle się nam nożyło w ostatn ich  czasach różnych, bardzo .zresztą 
chw alebnych w sobie nabożeństw. Czemu się tak m ało spotyka 
u w iernych  nabożeństwa do Ducha św iętego? ZdawałoDy się, że 
On je s t  tym Bogiem  nieznanym , którego ołtarz napotkał św. Pa­
w eł w A tenach, z n ap isem : „I g n o t o D e  o “ . S. M. R.

K O M P L E T  A
(Dalszy ciąg)

W  pierw szej części n in iejszego artykułu podaliśm y h istorję  
i myśli zasadnicze tej ostatn iej godziny kanonicznej dnia, obecnie 
przyjrzy jm y się b liżej składowym  częściom  onej i om ówim y sposób 
ich  wykonania.

R ozpoczyna się kom pleta od wezw ania lektora : ,,Jube domne 
benedicere“ . Św. Grzegorz Turoneński pisze o św. Am brożym , że 
nie pierw iej dozwalać czytać lekcję, aż dał znak, że można ją  roz­
począć. Gdy zaś św ięty pew nego dnia miał się zdrzem nąć, lektor,
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oczekując na z.nak, ośm ielił się odezw ać: „Jubeat Domnus lectori 
lectionem  legere". Stąd m iał pow stać zw yczaj proszenia o bene- 
d jk c ję  słow y : jube domne benedicere, zam iast: Benedic, Pater. 
Lecz św. P iotr Dam jan2) odm iennie w yjaśn ia  ten form ularz pro­
śby. Zdaniem jego , lektor nie od kapłana, ale od tego ,komu kapłan 
zlleci, oczekuje ben edykcji; kapłan zaś, zam iast zlecić obowiązek 
pobłogosław ien ia  komu innemu, prosi Boga, aby pob łogosław ił lek­
torow i.

Cokolw.iekbądź, wyraz jube, od w. IV -go w prośbie o benedykcję 
używany, oznacza to samo, co  velłe lub dignari i służy do w ypow ie­
dzenia prośby z pow olną czcią i delikatnością, jakby m ów iono: da. 
domne, benedictionem .

W yraz .zaś domnus u p isarzy  klasztornych średniow iecznych  słu­
ży do oznaczenia godności przełożonego, w przeciw ieństw ie do w y­
razu Dominus, którym  nazywany jest sam Pan Bóg.

Cerem onjal, rozpoczynający  kompletę, je st następu jący : lektor, 
czyli kantor po oddaniu rew erencji ołtarzow i w  środku chóru, 
zw raca się  do celebransa, czy hebdom adarza i głęboko pochylony 
śpiew a: jube, domne, benedicere —  i tak długo pochylony zostaje, 
dopóki benedykcja nie zostanie udzieloną. Gdzie niema chóru, 
ani żadnego kleryka, słow a prośby o błogosław ieństw o, i nastę­
pu jącą  po niern lekcję  śpiew ać m oże zwykły m inistrant.

B enedykcji udziela przew odn iczący  nabożeństwu, śp iew ając: 
N octem  quietam... —  noc spokojną i koniec dobry niech nam da 
Pan W szechm ogący —  .zwrócony do lektora. O dpow iedzią na b e ­
nedykcję je s t : amen, odśpiew ane przez chór, albo w szystkich  
obecnych. Celem benedycji je st przysposobinie .umysłu i serca  za­
rów no czytających , ja k  i s łu chających  do odczytania, słuchania 
i korzystania ze słow a Bożego,

N astępuje lectio brevis, śpiewana przez lektora. Lekcję tę 
ustanow ił św. Benedykt dla odczytania podczas posiłku w ieczor­
nego w refektarzu. „P rzed  kompletą, m ówi A m alarjusz:)), żbie- 
ra ją  się bracia  w jedno m iejsce na lekcję... tu się otrzym uje po­
karm, napój i naukę“ . Czytano w ięc jaki usitęp z żyw otów  §Ś. lub 
pism O jców  K ościoła . Gdy kom pletę w łączono do brew jarza, na 
czytanie to  przeznaczono ustęp z 1-go listu św. P iotra  A p „ rozdz. 
5, w iersze 8 i 9. W  tłum aczeniu polskiem  lekcja  ta brzm i nastę­
p u ją co : „B ra cia : trzeźwym i bądźcie i czu w a jc ie : albow iem  prze­
ciw nik wasz, djabeł, jako lew ryczą cy  krąży, kogoby pożarł, k tó­
remu się sprzeciw iajcie , m ocni w wierze.

Lekcja kończy się w ezw aniem : „T u  autem, Domine, m iserere 
nobis —  T y  zaś Panie, zm iłuj się nad nam i“ . N iegdyś bowiem  lek­
tor nie p ierw iej kończył czytać, aż przew odniczący dal mu znak 
zaprzestania. W tedy lektor, k lękając na jedno kolano, kończył sło­
wam i wyżej przytoczonem i. Takie zakończenie czytania je s t  w y­
znaniem lektora i słuchaczy, że życie ich nie jest zgodne z nauką, 
jaką z lekcji odebrali, że -zatem proszą, aby m iłosierdzie Boże ich
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w spom agało do zatrzym ania w- sercu usłyszanych nauk i ich  peł­
nienia.

Odpow iedzią na końcow e wezw anie lektora je s t : „D eo gra- 
tias —  Bogu dzięki", odśpiewane przez chór, albo w szystk ich  obec­
nych, na podziękowania Bogu za otrzym ane w  lekcji nauki. S ło­
w a : Deo gratias są odgłosem  słów  św. Pawła, których on używa 
w sw ych listach-*).

Lektor lekcję swą śpiewa obrócony w stronę ołtarza, stojąc po 
środku chóru, a kończąc klęka na jedno kolano i odchudzi na 
sw oje  m iejsce.

Następnie przew odniczący śpiewa w erse t1 A djutorium  nostrum  
in ncm ine Dom ini Pom oc nasza w im ieniu Pana, z odpow iedzią 
ch óru : Qui fecit. coelurn et terram  —  który stw orzył niebo i zie­
mię. W erset ten jest w yjęty  z ps. 123, w iersz 8-m y i je st pokor- 
nem w ołan iem  do B oga W szechm ocnego. Odm awiany je s t  przed 
spow iedzią pow szechną, abv uprosić łaski potrzebne do szczerego 
wyznania grzechów  i uzyskać ich przebaczenie.

Dalszą m odlitw ą m ów ioną w kom plecie jest Pater noster 
O jcze  nasz, m ów ione cicho. Już od czasów  apostolskich  wspólna 
publiczna m odlitw a zawsze zaczynała się od M odlitw y Pańskiej 
i od niej brały  początek wszystkie godziny kanoniczne. Tutaj m ó­
w im y O jcze nasz cicho, aby okazać naszą pokorę w obec Boga, 
k tóry  sam jeden  tylko przenika serca nasze, aby przypom nieć, że 
praw dziw a pobożność raczej w  sercu gości, niż na ustach i aby 
nam dopom óc do rozm yślania nad tern, o co w tej m odlitw ie p ro­
simy.

Po Pater noster czytam y w antyfonarzu przepis następu jący : 
„D einde H ebdcm adarius fa c it  Confeeisionem quae tota d icitur cum 
W  seg. voce recta et paulisper depressa".

C onfessio —  spow iedź pow szednia jest form ułą ogólnego i pu­
blicznego wyznania grzechów . P ierw sze ślady naszego C onfiteor 
znajdują się u Egberta, arcybiskupa Yorku (7351 i u Chrodegan- 
ga, biskupa Metzu (766). F orm uły dawne by ły  n ieco odm ienne od 
obecnej. D opiero trzeci synod rawannateński (1314) przepisał 
form ułę zupełnie zgodną z dzisiejszą.

U m ieszczenie spow iedzi pow szechnej w kom plecie jest najzu­
pełn iej uspraw iedliw ione, bo kto grzeszy, pow inien pokutow ać 
i spow iadać się przynajm niej na zakończenie twych czynności 
dziennych. Otóż przew odniczący, a potem obecni w yznają w ogó l­
ności publicznie sw e grzechy przed Bogiem , jako Sędzią i Panem 
najw yższym , przed Najśw. Panną, jako n a jdosto jn ie jszą  po Bogu, 
św. M ichałem , przed św. Janem C hrzcicielem , przedstaw icielem  
św iętych starego zakonu, przed Piotrem  i Pawłem  świętym i now e­
go zakonu, oraz przed wszystkim i świętym i, którzy się zjaw ią 
na końcu świata „aby dokonali pom sty nad poganam i i kary nad 
narodam i (P s. 149, 7 ) “ , nareszcie przed braćm i nawet, wedle 
słów  św. Jakóba: „S pow iadajcie  się jedn i drugim  z grzechów  na­
szych  (V , 1 6 )“ . Potem b ije  się trzykrotnie w piersi za przykładem
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celnika dla wzbudzenia żalu w iększego, i znowu błaga N ajśw . 
Pannę i św iętych, którym  się spowiadał, a także braci prosi, aby 
się za nim  do B oga w staw ili.

Obecni nie pozosta ją  nieczuli na prośbę kapłana i zanoszą za 
niego m odły m ów iąc: „N iech  się zm iłu je nad tobą W szechm ogący 
Bóg, a odpuściw szy grzechy tw oje , niech cię doprow adzi do ży­
wota w iecznego". Przez ca ły  czas spow iedzi pow szechnej i odpo­
w iedzi chóru, kapłan trw a pochylony i dopiero po od p ow iedzi: 
Amen, w yprostow uje się. PrzyiKład działa zaraża jąco : uniżenie, 
pokora kapłana pobudza obecnych  do wstąpienia w jeg o  ślady i oto 
chór, czyli obecni odm aw iają z kolei też spowiedź powszechną, 
prosząc na zakończenie kapłana o m odlitw ę za sobą. Kapłan od­
mawia M isereatur, a następnie form ułę ab so lu cji: „Przebaczen ie, 
rozw iązanie i odpuszczenie grzechów  naszych niech nam da Pan 
W szechm ocny i M iłosierny". Na obie te m odlitw y chór od pow iada : 
amen. A bsolu cja  wspom niana nie jest jednak rozgrzeszeniem  sa- 
kramentalnem, lecz  b łogosław ieństw em  K ościoła  dla uproseenia 
łaski żalu, a przez to odpuszczenia grzechów , przynajm niej po­
w szednich. Co za piękny, w zniosły i do głębi duszy przejm ujący  
d ja log  m iędzy kapłanem i w iernym i!

Przepis ruforyczny nakazuje con fiteor odm aw iać, a nie śpie­
wać, jednak oddalenie naszych chórów  od ołtarza spow odow ało, 
iż con fiteor  śpiewam y. Oby zbliżenie chóru do ołtarza um ożliw iło 
zachow anie rubryki, która nakazuje odm aw iać go głosem  równym

X . Jan M atulew icz.

M UZYKA I ŚPIEW KOŚCIELNY  
W  ŚW IETLE P R A W A  KANONICZNEGO

(Ciąg dalszy).

R ów nież o nich .stwierdza sobór laiodycejski (320 —  376), któ­
ry ze w zględu na n iesforność śpiewu w  K ościele, postanow ił utw o­
rzyć chór i nakazał, aby podczas nabożeństwa nikt się nie odw ażył 
śpiew ać, oprócz ustaw ionych ku temu śpiew aków ; którzy na; m ie j­
scu wywyższomem swe funkcje  spełniać mieli.

A czkolw iek te urzędy śpiewaków, jak rów nież i obok nich p o ­
w sta jące „Schoilae Cantorum " były ustanow ione jedyn ie dla utrzy­
m yw ania porządku w  śpiewie kościelnym , który się w zbogacał 
w coraz to now sze form y liturgiczne, jednak trzeba zaznaczyć, 
że tak pierw si, jak  i  drudzy nie dopięli sw ego celu , gdyż na ure­
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gulow anie Śpiewu liturgicznego nie zdołali okazać w pływ u żad­
nego.22) .

Naw et pomimo uw ydatniającej się w tym  względzie działalno­
ści papieży : Sylw estra 314 —  335, Dam azego 366 —  384, Leona 
W . 440 —  461 i H ilarego 461 —  468, którzy dla utrzym ania po­
rządku w śpiew ie ustanow ił haik zw a n e : ,,m i n i s t r  a 1 e s“
jednakże rozm aitość śpiewu pozostała i nadal wielką w różnych 
kościołach .23).

M ożemy o tern w nioskow ać z tego, co m ów i św. A ugustyn
o. św. Atanazym , że ten w  kościele swoim z taką um iarkowaną 
m odulacją  głosu śpiew ać nakazał, że 'p sa łte i/.y sta  zidawał się ra­
czej m ówić, niż śpiew ać. Znowu w  m iejscu innem powiada, że 
często płakał ze wzruszenia, gdy słuchał 'm iłych śpiew ów m edio­
lańskich.21).

Takie są m niej w ięcej dane, składające się na w yjaśn ien ie 
stanu śpiewu liturgicznego w  K ościele  pierw otnym , które jednak 
nie dają  m ożności określić dokładnie charakteru i istoty w e­
w n ętrzn ej śpiewu k ościelnego w pierw szych czterech w iekach, 
poniew aż rozm aitość jego  była  bardzo wielką, a głów nie —  że nie 
posiadam y żadnych pom ników z tego czasu. Zasadniczo tylko 
można pow iedzieć, że śpiew kościelny, jak  całe życie K ościoła  
ów czesnego by ł nacechow any prostotą, potęgą i czystością, jak  
mówi Sobór K artagiński: „Jeżeli usty śpiewasz,, w ierzaj sercem 
i co usty śpiewasz, stw ierdzaj uczynkam i".25).

Jedynym  najlepszym  dowodem  tego stanu rzeczy może służyć 
najstarszy kościelny zabytek m uzyczny hymn „T e  Deum lauda- 
m us“ , m ieszczący obok potęgi prostotę, jako cechę zupełnie w ła ­
ściw ą temu okresowi.

W krótce jednak śpiew kościelny począł u tracać pow oi' sw oją 
(Czystość p ierw otną. System grecki, p rzen ika jący  stopniow o do 
śpiewu liturgicznego, chociaż ze strony teoretycznej wielce się 
przyczynił do w zbogacenia  sztuki kościelnej, jednakże pod w zglę­
dem praktycznym  był czynnikiem  zgoła niepożądanym  dla muzyki 
liturgicznej. Muzyka bow iem  grecka była wiernem  odzw ierciadle" 
niem  ducha greckiego, który się zbytnio przyw iązyw ał do zjaw isk 
zew nętrznych a gardził głębinam i uczuć czyli temi źródłami skąd 
pow stają zarodki sztuki m uzycznej. To też cały system muzyki 
greckiej, oparty w yłącznie na metrze i rytmie, jako na zasadni­
czych form ach  sztuki i wym agań teatru pogańskiego, by ł w ielce 
szkodliwym dla sztuki chrześcijeńskiej, która będąc jaskraw em  
odzw iereiadleniem  ideału chrześcijańskiego tem samem musiała

22) Por. Onufrius. De itnlenpret. vocum eccl, I, II, c, IV.
23) Por. De cantu et musica. M. Gerbert. t. I. 91.

24) Por. Confassiones. Lib. X. c. 33. Lib. c. 7; Isidorus Sevil. De Offi- 
cio eccl. I. 5.

25) Por. Coneil. IV Cart. can. X : Dionis. Areop. Lib. de Eccl. hier. 
c. 7, pars 2; Euzebius ex Philone, lib. 2. hist. c. 17; S. Basilii epist 63. 
ad cleram Neocesar.
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stać w radykalnej sprzeczności z muzyką grecką jako ze sztuką 
pogańską.-0).

P ozosta jąca  w takich warunkach sztuka kościelna miała przed 
sobą w idzieć przeszkody do .pokonania, gdyż mimo rozrostu  chrze­
ścijaństw a sztuka pogańska jeszcze długo w egetow ała w pam ięci 
i tradycjach  ludów naw róconych. Nic w ięc dziw nego, że sztuka 
pogańska łatw o przedostaw ała się do K ościoła , i nieraz była  przy­
czyną zdepraw ow ania sztuki kościelnej, zw łaszcza jeś li weźm iem y 
pod uwagę próżność śpiewaków kościelnych , która w tym czasie 
nie była  zjawiskiem  nowem. D la tego św. Hieronim , jako w spół­
czesny tej sztuce, p ię tn u je ' śpiew aków kościelnych , którzy, po­
sługując się sposobam i, używanemi w śpiew ie tragedji, w nosili 
też do K ościoła pieśni i oztukę teatralną.

Synod zaś 'Wenecki 465 i A ntysyodański 578 zabraniają nawet 
duchow ieństw u byw ać na takich zebraniach, gdzie się odbyw ją 
śpiew y am atorskie, aby uniknąć wpływu zgubnego, jaki ten śpiew 
spraw ia w K ościele podczas nabożeństw a.-7) .

II. PRAW ODAW STW O Z OKRESU REFORMY SZTUKI 
KOŚCIELNEJ PRZEZ PAPIEŻA GRZEGORZA WIELKIĘGO.

W  dziejach  m uzyki kościelnej era nowa pow staje od chwili 
pontyfikatu  p a p i e ż a  Grzegorza W ielk iego (590 —  604).

D ziałalność je g o  w yłącznie szła w kierunku przyw rócenia śpie­
w ow i liturgicznem u w szystkich cech pierw otnych, które zaginęły 
wskutek wphTyu u jem nego różnych czynników  ów czesnych.

Do przyczyn najg łów niejszych  trzeba przedewszystkiem  zali­
czyć brak system atyzacji pokaźnej ilości kościelnych  skryptów 
m uzycznych, które rozrzucone były po różnych zbiorach kościel­
nych.

Ta okoliczność była zresztą zjaw iskiem  całkow icie naturalnem. 
P ozosta jąca  bcw icm  praw ie w kolebce kościelna sztuka muzyczna, 
nie m ogła zw racać na siebie uwagi w tym czasie na tyle, aby  się 
odnoszor^ do niej w św ietle zasad w łaściw ych . Owszem z powodu 
ubóstw 3 ostatnich i kroczenia drogą niepewną w poszukiwaniu 
nowych, była ona ustaw icznie narażoną na zboczenia, w pływ y 
obce i zepsucie, które zagrażały je j, na jczęście j, ze strony w y­
konawców.

20) Por. R. Schlecht. Geschłchte der Musik, Reerensb. 1871, G i nast.
27) Audiant haec adolescentuli audiant hi, quibus psallendi in Ecclesia 

officium est. Des non voce sed corde eantandum; nec in tragaedorum 
modum guttur et fauces dulci medicamine colliniendas, ut in Ecclesa 
theatrales modi audiantur et cantica; sed in timore in opere et in 
scientia Scriptuanim S. Hiieroniimus in c. 5 ad Ephes; S. Benedctus, reg, 
cap, 19; S. Justinus, ©odex de episc. et cler. § 10.

Concilium Venet, 465, can. X I: „Presbyteri, diaconi a,tque subdiaconi... 
nec liis coetibus admisceantur, ubi amatoria cantantur... ne auditu? et 
obtutus sacriŁ misteris deputatus werborum contagio polluatur“ ... Conc. 
Antisiodanen, 578, can. X I; Anal. Concil. C. Richard, Yenetiae, 1776. t, III.
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Nie posiadając bowiem  ani w iedzy, ani w yrobienia, z wielką 
łatw ością  ów cześni śpiewacy kościelni, potra fili tylko w nosić ele­
ment świecki do sztuki .kościelnej i w ten sposób bardzo ujem nie 
oddziaływ ać na obniżanie je j w artości istotnej.

Na wielkie niedom aganie ów czesnej sztuki kościelnej, zw rócił 
uwagę papież G rzegorz Wielki.

Zastanaw iając się b liżej nad cnarakterem  reform y śpiewu ko­
ścielnego, dokonanej przez, niego, zauważymy, iż rozciągała  się 
ona tak do samej istoty 'śp iew u  kościelnego, jak  też i, do form  jeg o  
użycia w zakresie liturgicznym . Poglądy, że jakoby ten papież 
zmieniał treść m elodyjną śpiew ów  tradycyjnych , nie m ają  żadnej 
podstaw y.

Poruszając kw estję gregorjańsk iej naprawy śpiewu, trzeba 
zauważyć, iż zasadniczol G rzegorz W ielki dążył do usunięcia ze 
śpiewu tradycy jn ego wszelkich naleciałości, które w ikłały melo- 
dję, zaciem niały je j prostotę i urocz,ość, uniem ożliw iając tern sa­
mem je j wykonanie podczas w spólnego śpiew ania w świątyniach.

W szczególności zaś reform a śpiewu polegała na tern, że do 
czterech  autentycznych tonów  kościelnych, znanych w tym cza­
sie pod nazwą a, m b r  o z j a ń s k i c h 1). G rzegorz W ielki do­
dał inne cztery tony boczne t. zw. p 1 a  g a 1 n e, um ieszczając 
je  na, dolnej kwarcie każdego tonu autentycznego,2). Zdw ojona 
w  ten sposób liczba  tonów  kościelnych  dała m ożność Grzegorzow i 
W ielkiem u stw orzyć system  o k t a w  i system ośmiu tomów ko­
ścielnych.

Obok tej pracy G rzegorz W ielki dokonał jednocześn ie k ody fi­
kacji śpiewu w zakresie liturgicznym .

Z m aterjału zebranego w yłon ił on m elodje najlepsze, dop ro ­
wadził je  do, porządku w edług zasad nowych i w yposażył w znaki 
do śpiewu t. z,w. n e u m y.

W ten sposób pow stała słynna całość pod nazwą „A ntiphona- 
rium  cento“ , k tórego zaw artość była poklasyfikow ana odpow iednio 
do różnych dni roku kościelnego i w ogóle do innych potrzeb ko­
ścielnych .3).

Sam zaś śpiew od im ienia reform atora  otrzym ał nazwę „śpiew u 
gregorjań sk iego". Ze w zględu tak na charakter zaokrąglenia w szel­
kich f ig u r  tego śpiewu, jak  też stałości okresów m uzycznych, W ło­
si nazwali go „cantus firm u s“  (canta  fe rm o ), a Francuzi „cantus 
planus“  (p la in -ch ant).

3) Autentyczne tony kościelne były oparte na tetrachordzie greckim, 
składającym się z tonów: doryjskiego, frygijskiego, lidyjskiego i mikso- 
lidyjskiego.

-) Toniy plagalne otrzymały nazwy: hypodoryjski, hj pogryfijski, hy- 
polidyjski i hypomikBołodyjisiki.

:i) „Cenitanem vocant carmunjs genus ex diversiis carmiinum fragmen- 
tis hinc atąue illinc accersitis comtextum“ Por.: M. Gerbert dz. cyt. I, 
247, nast. i II pars I, 250; S. Gregorii P. I. vita a Joannę Diac, I, II, c. 
VI A. W. Ambros. dz. cyt. IX. 49; M. Theodor Nisard, L‘archeologie mu­
sicale, Paris 1890, 7.
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A by reform a śpiewu odniosła skutki praktyczne, Grzegorz W iel­
ki przystąpił natychm iast do zakładania -szkół śpiewu.

Zadaniem  tych instytucji było z jedn ej strony —  rzeczow e trak­
tow anie sztuki kościelnej, a z drugiej —  uniezależnienie je j od 
w szelkich  w pływ ów  obcych i zgubnych.

Że m usiały one w płynąć doaatnio na polepszenie i postęp śpie­
wu kościelnego, można sądzić z różnych kategorycznych zarządzeń 
papieskich. K ładąc wielki nacisk na naukę śpiewu kościelnego, 
G rzegorz W ielki dbał o ścisłe wykonanie w szelkich  zarządzeń 
i przepisów , w ydanych przez niego. Do szkoły sw ojej przyjm ow ał 
tylko uczniów  utalentow anych i aby m ogli oni lepiej się oddawać 
sztuce k ośc ia n e j, zabronił udzielania im św ięceń w yższych ponad 
subdjakonat1} .  *

Papież G rzegorz W ielki dbał nie tylko o szkoły sw oje lecz miał 
też na w zględzie dobro śpiewu kościelnego i w krajach  innych. 
W tym celu rozsyłał wszędzie uczniów  sw oich jako m isjonarzy, k tó­
rzy śpiew ten rozpow szechniali w całej szacie  jego  piękna i oka­
załości.

Zaw dzięczając tym krokom zapobiegaw czym , ju ż w czasie na j­
krótszym  zreform ow any śpiew kościelny znalazł zastosow anie na j­
szersze. Jego prostota i w zniosłość, połączone razem  z um iejętno­
ścią  wykonania, uw ydatniły w sposób Każdemu dostępny i zrozu­
m iały całą potęgę, w spaniałość i tę siłę, które istotnie tkw iły w  je ­
go naturze. Znajdu jąc coraz liczniejsze koła zwolenników i w ielb i­
cieli, śpiew  gregorjańsk i zdobył sobie taki szacunek, iż w krótce 
stał się przedm iotem  szczególn iejszej opieki K ościoła.

Dow odem  tego może służyć rew izja  śpiewu gregorjańskiego, do­
konana za czasów  P apieży : W ita ljana  (657 —  672) i A gatona 
(678 —  681), jak  rów nież postanow ienia synodów  prow incjon a l­
nych, które wym agały w zorow ania się na śpiewie rzymskim. Że był 
to śpiew  istotnie tradycyjny, przekonyw uje nas o tem stała termi- 
nolog ja  zarządzeń kościelnych , w ym agających  używania g o : „Se- 
cundum  M orem  E cclesiae“  w edług zw yczaju  kościoła..5).

C. d. n. X.  A. Kwiatkowski;

4) Ex decreto Papae Gregorii.
Inter sancta hac Romana Ecclesia, cui divina dispensatio presse me 

volut dudum consuetudo et yalde reprehensibilis exorta, ut quidam ad 
sacri altaris ministerium cantcures aligantur et im diaconatus ordine con- 
stituti, modulationi vocis inseryiant, quos ad praedicationis officium elee- 
mosyinarumąue studium yącare congruebat. Unde ft  plerumąue ut ad 
sacrum ministerium dum blanda vox quaeritur congrua vita neglegatur, 
et cantor minister Deum monibus stimulet, cum populum yocibus de- 
lectat. Qua de re praesenti decreto constituto ut in hac sede sacri altaris 
ministri cantare non debeoant, columque Eyangelice lectionis officium 
infra missarum solemnia, easolyeant; psalmos vero ac reliquas lectioines 
censo per juniores ordines exhćibe-ri. Si quis autem contra hoc decretum 
meum yenire me tentayerit, anathema sit. Por.: Cousemaiker. Scriptorum 
de musica medli aevi. T. II. 2.

") Eois qui in ecdesiis ad psallendum accederunt, yolumus nec inordi- 
natis yocibus uti, et naturam et clamorem urgere; nec aliquid co-rum,
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SŁÓWKO W  SPRAWIE AKTUALNEJ.

W  num erze V . r. b. Misterium. Christi podaje  artykuł p. t. Msza 
Św. Szkolna (uw agi jak  posługiw ać się ulotką pod tym tytułem  
w ydaną). Po przeczytaniu tego artykułu pragnę w tej sprawie w y­
pow iedzieć sw oje zdanie.

Otóż Sz. X . K atecheta tłom aczy sposób posługiw ania  się ulotką 
w y ja śn ia ją c : Kapłan rozpoczyna m odlitw ę u stopn i ołtarza —  
a prow adzący recytację  Introitu... po po lsk u !!... D alej na G loria 
kapłana —  m łodzież odpowiada... po p o lsk u : Chwała na w ysokości 
B oga i t. d., części zmienne czytane są po polsku, śpiew  w czasie 
M szy św. po polsku (K iedyś Jezu cnodził po św iecie) jednem  sło­
wem w prow adza się Msza polska tam gdzie cały w ysiłek powinien 
być obrócon y  na zaznajom ieniu m łodzieży ze Mszą Sw. tak jak  jest 
odprawiana t. j. w  języku łacińskim .

Czyż zamiast, jak  X . K atecheta radzi grom adzić m łodzież, by ją  
w yuczać m iarow ego —  głośnego odm aw iania po polsku części Mszy 
św. —  nie lepiej by było iść za życzeniem  O jca  św., wyrażonem  
w Motu P roprio i Divini Cultus —  i na tych zebraniach w yuczać 
dzieci śpiewu liturgicznego —  by na tych szkolnych M szach w pro­
wadzić śpiew gregorjańsk i części niezm iennych —  tłom acząc im 
przed tern znaczenie słów, których nauczyli się śpiew ać w Kirie, 
G loria, Credo, (a le nie przez K. jak  podane jest w artykule) 
w Sanctus, Benedictus i Agnus Dei. ‘

Znam  szkoły powszechne, które począw szy od IV  oddziału, b io­
rą żywy udział w  M szach św ., śp iew ając części niezm ienne po gre- 
gorjańsku —  dzieci te ży ją  M szą św., wiedzą, że język  kościelny 
to nie polski —  ale łaciński —  i są  szczęśliw e, że m ogą brać udział 
w tym  śpiew ie —  garną się do tych lekcji śpiewu z radością —- 
a nic tak nie wyszkala ich  dla K ościoła , jak  ta .Msza św., śpiew a­
na przez nich sam ych w spólnie z kapłanem. D ajm y dzieciom  do rę­
ki nie polskie ulotki mszalne —  ale dajm y im X I Mszę (O rbis Fac- 
to r ) albo V III (D e A n ge lis ), tym zaś, co nie śpiew ają  —  mszaliki 
łacińsko - polskie, a wtedy i uroczystości kościelne w dniach, jak 
11 listopada i 3 M aja  inaczej się będą przedstawiały, niż obecnie. 
Nie będzie część m łodzieży podpierała ścian w K ościele, lub opusz­
czała K ościół jak  to ma m ie jsce  zazw yczaj obecnie - -  ale w szyscy 
będą śpiew ać Panu jednym  głosem  —  ca ły  K ośc ió ł: Gloria in  Ex- 
celsis Deo.

Szerokie pole pracy otw iera się dla X X  K atechetów  i pań Kate­
chetek w tej pracy przygotow aw czej do nauczania śpiewania m ło-

qu.ae Ecclesiae non conveniunt, et apta non sunt, adsiscere, sed cum 
magna attetiione et compunctiane Deo qui est occultorum inspector of- 
ferre. Por. Concil. in Trullo. can. 75, Mignę P. L. LXXV, col. 91, 48. 
Gerbert, I, dz. cyt. 248.

Presbyteri, saecularkun poetaruim modo in ecclesia non garriant... sed 
simplkem sanctamque melodiAm śecundum* morem; Ecclesiae seetentur. 
Por. _ Syn. Cloveshoviense, can. 12, Richard, Analisis Concil. t. III.
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dzieży Mszy św. —  a czyżby nie można pośw ięcić na każdej lekcji 
re lig ji parę minut na w yuczenie dzieci śpiew ania tych  części nie­
zm iennych Mszy św .? L ekcja  nabrałaby w ięcej żyw otności i g łę­
biej przem awiałaby do duszy dziecka. Czyż spróbow ać nie m ożna? 
To nie je s t  ponad siły skoro istn ie ją  szkoły, gdzie już dzieci śpie­
w ają i tak się do tego śpiewu garną. Pewnie, że trochę wysiłku 
potrzeba, ale czyż potem  nie będzie bożej radości, patrząc na te ty­
siące dzieci śpiew ających  po naszych św iątyniach sw oją  Mszę św. 
szkolną z całym  K ościołem  w języku łacińskim ?

N ie szukajm y półśrodków , ale idźmy w tej pracy dla K ościoła  
bez zastrzeżeń ; n iech Motu P roprio i P m n i  Cultus nie będą 
dla nas tylko m artwą lite ią , ale żywym w ołaniem  O jca  św., za któ- 
rem  pójdziem y w szyscy, aby razem w spółuczestn iczyć w Misterium 
Christi. Róża Krzywoszewska

Z KONSERWATORIUM WARSZAWSKIEGO

Dnia 23 M aja r. b. odbył się egzamin uczniów  klasy org a n o ­
wej z następującym  program em : .

1. Zdoliński Kaz. (IV  rok) —  5 J. S. Bach —  Prel. i fuga C —
dur, J. G. W alther (1684 —  1748) —  Chorał z w arjacjam i.

2. Chołoniewski Boi. ( l j  —  3. J. S. Bach —  Chorał figurow any
(3 cz .) G. Ropartz —  Cantiąue bretone.

3. Jońca Piotr (I ) —  4. J. S. Bach —  Chorał figurow any. G. R o­
partz —  Pretude. W. Żeleński —  „K to się w opiekę".

4. Zalewski Eug. (I I I ) —  3. J, S. Bach —  Prel. i fuga G —  dur.
J. S. Bach — Pastorale —  4 cz.

5. Gawroński W ik. (IV ) —  4. J. S. Bach —  Andante z 311. So­
naty d —  m oll. J. S. Bach —  Chorał figurow any. M Su- 
rzyński —  Pieśń kościelna.

6 . Martyna Jan (IV ) —  3. E roberger (1616 —  1667) —  Ri-
cercare. J. S. Bach —  Chorał figurow any.

7. Ochalski M. (IV ) —  3. Fr. Tunder (1614 —  67) —  Fantazja
chorałow a.

8 . Wilczak Tad. (IV ) —  4. J. S. Bach —  Prel. i fuga  c —  moll
M. Surzyński —  Pastorale.

9. Widomski W ład. (IV ) —  5. Pachelbel —  Prel., fu ga  i cia-
conna. R. Schum ann —  Fuga B - -  A  —  C - H.

10. Margiel Fel. (V ) —  3. Buxtehude —  Ciaconna. C. Franek —
Cantabile.

11. Kozłowski A l. (IV ) —  5. F. M endelssohn —  Prel. i fu ga  d —
m oll. J. S. Bach —  Chorał figurow any.

12. Kostrzewski Kar. (V I) —  3. J. S. Bach —  Prel. i fu ga  c —
moll. M. Surzyński —  Fantazja („Św ięty  Boże“ ).

13. Pychyński Jan (V I) —  4. F. M endelssohn —  Sonata f  —
moll, a ) A llegro  m oderato, b ) A dagio.

14. Kucharski Jan (V I)t —  5. G. Ropartz —  R apsodja. J. S.
Bach —  Toccata i fu ga  d —  moll.


